nawet przyboczną. 


„teoretycznie. 


NISKO 


m spotkały się na 
i zastępy — „Strzel- 
„Kapitana Oszka”. 
ie im. Powstań- 
a j Szkole 
elem tego 
ą Andycyjne już ż 5 
Jne już żegnanie 
„ramieńskich harcerzy. 
W przeróżne atrak- 
l konkursy, 


„ pieczenie 


Michowie po- 
/biorcza szkoła gmin- 

uczyła się w sąsied- 
Ciotczy. Należała 
ce a — była za- 
tuż przed przeno- 
i do nowej szkoły, zo- | 


wej szkole oczy- 
arcerstwa też na- 


ń Ciąg dalszy na str. 4 


Z UCZTĄ 


pożegnanie jesieni 


ziemniaków i gotowanie. prażoków 
Potrawę tę przygotowuje się następu” 
jąco: do wyłożonego lisćmi kapusty 
kociołka wklada się warstwami wę- 
dzonkę, kiełbasę, ziemniaki, cebulę 
i marchew. Wszystko to przykrywa się 
liśćmi kapusty, nem i grubą 
darnią, a potem kociołek 
ogniskiem. Na zakończ 
odbywa się wspaniała uczta. 
było i tym razem. (ach) 


zrgami 
pergamii 
zawiesza nad 
enie ogniska 
Tak też 


(CAF)- 0d17lat 

cku jedyna 
Giżyc i poków 
Kształ- 


GIŻYCKO 


tej chwili nop 

ców. Zajęcia praktyczne 
ez 

bywają SI€ na wodach je: 


ra Dejguny: 


sie 
Na zdjęciu zajęcia rt 
Na razie Na lądzie. ( 


Fot C 


AF-Moroz 


Ramzes II 
na 


„leczeniu” 


FRANCJA (PAP). Około 3 
tys. lat po śmierci Ramzes II 
go mumia, po 


a właściwie jef 
raz pierwszy opuścila Egipt 
na pokładzie trancuskiego 

wojskowego 
sięna „lecze 


Francuscy 


samolotu 
Ramzes Il udał 
do Paryża 
uczeni poddadzą z agrożoną 
dem mumię królew- 
oecjalnym zabiegom 
ratoriach paryskiego 
Einograficznego 

ni- 


nie 


rozpać 
ską SP 
w labo! 


Muzeum 
Przybycie samolotu nalot 


sko Le Bourget odbyło Się 
z całym ceremoniałem na- 
jeżnym Sze!ow! : 
Kompania honorowa pre 
zentowala broń. W Boi 
ności przedstawicieli dyplo” 
Egiptu i Francji 
uroczysty prze- 
d sarkofagiem 
króla. (mh) 


państwa 


matycznych 
odbył SiG 

marsz prze 
antycznego 


Co słychać u przyjaciół? 


BUŁGARIA. Dymitrowska Organizacja Pio- 
nierska „Septemwrijcze” - czyli „Wrześniow- 
cy” — podjęła bardzo ważną, długofalową 
akcję pn. „10 milionów ton”, która ma przy 
nieść korzyści i pionierom, i państwu. Pionie- 
rzy zobowiązali się zbierać co roku 10 milio- 
nów ton makulatury. Jak obliczono — pokryje 
to koszty wydawania podręczników szkol 
nych. Będą więc one wręczane uczniom nieo: 
dpłatnie. 

U nas również dyskutuje się nad tym, zeby 
wprowadzić zasadę, aby podręczniki były 


MOŻE BY TAK 
SKORZYSTAĆ 
Z POMYSŁU? 


własnością szkoły wypożyczaną uczniom 
Może by więc skorzystać z bułgarskiego po 
mysłu? (jm) 


[| W dj 'ó 
| NSKI 


KÓRNIK (HSI). W październiku w naszej 
szkole odbyła się niecodzienna uroczystość nada- 
nia szkole imienia bylego właściciela zamku i ziem 
kórnickich, założyciela biblioteki kórnickiej wiel- 
kiego patrioty — uczestnika powstania listopado- 
wego, Tytusa Działyńskiego. Z tej okazji odbyło 
się wiele imprez, m.in. rajd szlakiem Tytusa Dzia- 
łyńskiego, olimpiada wiedzy o jego życiu. Wydano 
także okolicznościowe plakietki, znaczki i propor- 
czyki. W uroczystości brała udział młodzież z calej 


bohaterem naszej szkoły 


gminy, która zorganizowała zbiórkę burelek 

mu, a zebrane pieniądze przeznaczył: = z 
popiersia Tytusa Działyńskiego aż 
mentem uroczystości było ślubo 
przez przedstawicieli wszystkich k 


a zakup 
Ważnym mo- 
wanie złożone 
las 


Z rot Nagodziński. 
; orcza Szkoła Gminna. 
im. 1 i. 3 
m. Tytusa Działyńskiego w Kórniku 


KE O DEEOSENEBNZUDOJDÓ, © „ZĄDŚNYJĘ 


OLSZTYŃSKIE 


DNI 


SENIORA 


OLSZTYN (HS1). Dzień Seniora ob- 
chodzony był uroczyście w calej Pol: 
sce, także i w Olsztynie, Odbyło si ie 
spotkanie z najstarszymi Obywateli 


ili ze 
programem artystycznym GAGA 
y Muzycznej p. 
rze ze Szczepu HSPS RA: i LTE 
Budowlanym. W Olsztynie trwa aktual. 


miasta, na którym wystąj 


państwowej Szkoł 


nie budowa tzw, Domu Dzie 


nr d 
bytu, przeznaczonego dla ERO: 


osób star- 


tego rod. 
Rp potrzebna. 
zacząć działać, harcerze 
dowlańcy — ziofeowci 
dziernikowe 
w pracach w 


mogła 
= przyszli bu- 
rowali w czasje paż- 
o spotkania swą Pomoc 
ykończeniowych domu. 


tyzantka z armią kolonialną Portuga- 
lii,_a później — już po wyzwoleniu — 


z interwencją oddziałów rasistow- 


" on fundamentem rozwoju całej go- 


;71,Po roku niepodległego bytu. pańs-, 
* /twowego, Angola zyskuje sobie sza-* 
' cunek całego świata. Już ponad 160- 


"Organizacji Jedności Afrykańskiej, 
przyjęta została również do Świato- 
wej Organizacji Zdrowia, UNESCO. 
W procesie uznawania ludowej An- 
goli przez państwa zachodnie, na spe- 
cjalne trudności natrafiła sprawa nor- 
malizacji stosunków z Portugalią, by- 
łą metropolią kolonialną. Ale i te 
trudności zostały przełamane. Po ro- 
kowaniach na Wyspach Zielonego 
Przylądka między przedstawicielami 
obu krajów, podjęli oni na początku 
października decyzję o nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych. Powo- 
łano równocześnie kilka komisji, któ- 
re mają rozwiązać szereg spornych 
problemów. 

Z okazji pierwszej rocznicy wy- 
zwolenia, w stolicy Angoli, Luan- 
dzie, przebywała delegacja PRL, któ- 
rej przewodniczył członek Rady Pań- 
stwa, Stanisław Wroński. Goście 
z Polski przyjęci zostali przez prezy- 
denta LRA, Agostinho Neto. Jest to 
zapowiedź współpracy między obyd- 
woma zaprzyjaźnionymi krajami. An- 
gola liczy bowiem na wszechstronną 
pomoc państw socjalistycznych. (b) 


„A bodajbyś cudze dzieci uczył” — mawia- 
no kiedyś chcąc delikatnie dać komuś do 
zrozumienia, że czeka go niezbyt pomyślna 
przyszłość. Ale czasy się zmieniły i nauczy- 
cielski stan przestał już być nieodwołalnym 
przeznaczeniem skwaszonych starych pa- 
nien i ubogich studentów. Porzekadło straci- 
lo rację bytu. Powstała więc - mówiąc daleką 
od poprawności, ale za to panoszącą się 
wszędzie odmianą polszczyzny — niecierpią- 
ca zwłoki potrzeba wypełnienia tej luki na 
odcinku przysłów. Konieczne jest nowe po- 
wiedzenie, które odzwierciedlając realia, 
równie plastycznie sugerowałoby nieprzy- 
chylną wróżbę. 


rzed kilkudziesięciu laty 
Pos pisarz, Karol Capeh, 

w sztuce teatralnej „R.U.R.”* 
wprowadził do akcji twory zbu- 
dowane przez człowieka I na 
wzór człowieka, które nazywał 
robotami. W ciągu tego czasu 
wielu konstruktorów usiłowało 
zrealizować ideę pisarza - na 
próżno. Wynikiem ich pracy by: 
ła albo atrapa przypominająca 
zewnętrznie czlowieka, albo też 
mechanizm mniej lub bardziej 
udatnie naśladujący jego okre- 
ślone czynności. Pod każdynr 
niemal względem sztuczne 
twory ustępowały swym orygi- 
nalnym wzorom, występującym 
w przyrodzie. By jednak powstał 
człowiek, którego budową za- 
chwycają się dzisiaj inżyniero- 
wie, chemicy i biolodzy, natura 
w ciągu trwającej tysiące lat 
żmudnej ewolucji eliminowała 
z jego organizmu to, co zbędne, 
a wykształcała i rozwijała cechy 
oraz narządy najsprawniej speł- 
niające funkcje życiowe. A ba- 
dania nad konstrukcją ludzkie- 
go organizmu mają niedługą 
historię. Odsłonięto tylko nie- 
które tajemnice wiedzy o czlo- 
wieku. Niewiele w gruncie rze- 
czywiadomo o ogromnie skom- 
plikowanych procesach chemi- 
cznych, mechanicznych, jakie 
bez przerwy: dokonują - się 
w każdym z. nas. Cóż więc do- 
piero mówić o próbach naśla- 
downictwa. 


NATURA — NAJLEPSZY 
KONSTRUKTOR: 


Po latach prób i doświadczeń 
prowadzonych w laboratoriach 
stało się zupelnie jasne, że zbyt 
mało jeszcze wiemy, aby skon- 


. "struować maszynę zdolną w ca- 


łości zastąpić człowieka..jest on 
„konstrukcją” - z punktu wi- 
dzeniainżynierii prawie niedoś- 
cignioną. Poszukiwania nie po- 
szły jednak zupełnie na marne. 
Przybliżyły naszą wiedzę o czło- 
wieku, a także przyniosły wiele 
nowych urządzeń i mechaniz- 
mów, które w jakimś stopniu 
i z różnym efektem naśladują 
poszczególne części ludzkiego 
organizmu. Wszystkie jednak 
chytrze obmyślone przez inży- 
nierów rozwiązania, co więcej - 
zastosowane materiały, nieza- 
wodność działania itp. nie do- 
równują oryginałowi. W czło- 
wieku znalazło urzeczywistnie- 
nie wiele odkrywanych mozol- 
nie od setek lat praw fizyki, me- 
chaniki, chemii, biologii itp. 
Wprawdzie istnieją maszyny 
przewyższające pod pewnymi 
względami określone działania 
człowieka, ale jako całość jego 
organizm nie jest i na razie nie 
może być skopiowany, osiągnął 
bowiem taki stopień komplika- 
cji, którego przy dzisiejszym 
stanie wiedzy i techniki nie po- 
trafimy naśladować. Gdyby szu- 
kać porównań z jakimiś tworami 
cywilizacji, to chyba tylko - ai to 
w niewielkim stopniu — orga- 


MASZYNA 


DOSKONAŁA 


— CZŁOWIEK 


nizm ludzki zbliżony jest do ca- 
łych zespołów niezwykle skom- 
plikowanych fabryk 


CHEMIA I ENERGETYKA 


W organizmie człowieka za- 
chodzą bezustannie procesy 
chemiczne, o poznaniu tajem- 
nicy których nawet nie marzą 
jeszcze najwybitniejsi chemicy, 
mimo że dysponują całym naj- 
nowszym i skomplikowanym 
arsenałem laboratoryjnym. Cza- 
sem nawet wiemy, jak pewne 
procesy przebiegają w naszych 
organizmach, zdarza się, że 
znamy rezultaty czy poszcze- 
gólne etapy przemian chemicz- 
nych w naszych narządach. Jed- 
nak wielu tych procesów nie 
jesteśmy w stanie odtworzyć 
w probówce: Taka np. prozaicz- 
na, wydawałoby. się, czynność 
jak posiłek człowieka. Najpierw 
przy pomocy zębów pokarm 
jest rozdrabniany, następnie 
w żołądku mieszany z sokami 


trawiennymi. W następnym eta- ' 


pie poddawany jest wielosto> 
pniowemu rozłożeniu na sub- 
stancje, które służą jako budu- 
lec lub zostają spalone w celu 
uzyskania energii. Najważniej- 
szą, choć ważącą zaledwie ok. 
1,5 kg aparaturą w tej „fabryce 
chemicznej” jest wątroba, która 
przetwarza i częściowo magazy- 
nuje związki chemiczne: z ami- 
nokwasów wytwarza białka. Tu 
też odbywa się przemiana tłusz- 
czów i zachodzi proces uwal- 
niania ustroju od różnego ro- 
dzaju trucizn i jadów. Jakby tego 
było mało dla naszej wątroby, 
zajmuje się ona jeszcze tworze- 
niem z cukrów prostych, przy 
udziale insuliny, surowców 
energetycznych, niezbędnych 
np. do poruszania się. 


NOGI LEPSZE OD KOŁA 

Gdy przyjrzeć się bliżej ge- 
nialnemu skądinąd wynalazko- 
wi koła okazuje się, że są urzą- 
dzenia służące do -przemiesz- 
czanią się znacznie od niego 
starsze i wykazujące sporo do- 
datkowych zalet. Nogi — choć 
umożliwiają człowiekowi poru- 
szanie się z dość ograniczoną 
prędkością — pozwalają wspinać 
się na pionowe przeszkody, 
pełzać, skakać itd. Tajemnica 


ich uniwersalności tkwi w ukła- 
dzie kostno-stawowym, poru- 
szanym przy pomocy mięśni. 
Szkielet człowieka, złożony 
z ok. 220 kości, waży zaledwie 
kilkanaście kilogramów, ale sam 
jest w stanie dźwigać ciężary 
wielokrotnie większe. Np. kość 
udowa może utrzymać ciężar 
dwóch małych „Fiatów 126p” 
z niewielkim ładunkiem. Pisz- 
czel jest jeszcze mocniejsza 
i może utrzymać — oczywiście 
teoretycznie — sporą ciężarów- 
kę. A połączenia tych kości to 
dopiero prawdziwy cud techni- 
ki! Działanie stawu opiera się 
nie tylko na poślizgu i smarowa- 
niu współpracujących powierz- 
chni, ale także wynika z tocze- 
nia się po sobie fragmentów 
kości. Podobne rozwiązanie 
całkiem niedawno zastosowano 
w technice budując tzw. łożyska 
hydrostatyczne, w których po- 
między współpracujące powie- 
rzchnie wtłaczany jest pod ciś- 
nieniem olej. Dzięki elastycz- 
ności stawów dłoń ludzka może 
wykonywać np. 22 swobodne 
i niezależne ruchy. Prosty układ 
pięciu palców mógłby być po- 


tównywany dopiero c b 
żonymi pięcioma ramie, , 8 


koparki, Ale do tego, żal" a 
wszystkie mechanizmy dzisj h był , 
harmonijnie, koniecznie i. UWr 3 
centralne sterowani: ; 
KOMPUTER PRZEGRYWA Tp 
KONKURENCJE h 
Najbardziej i 
nym i zarazem zdu 
urządzeniem w ok Chomiezna ią 
jego mózg, Kieruje on w 1 mienią i, Mdy 
mi procesami w na jalne przy, R 
nizmie teruje czyni zyną przy, 9 
np. umożliwia chod "ergją a ny 4 
jest to sprawa prosta lewe ny 
nać ruch nogą, mó. > h 


inalizować | 


wiele czynników 
trasę marszu, poki 
em korpusu w pov 
gami. Nie jest to ocz 
jedyne, ani podst 
nie mózgu. Kora mózg 
siedliskiem procesów t 
nia się wyobrażeń, świad 
ci, pamięci. Cechą móz 
cjalnie ludzką, jest rów 
zdolność do tworzenia 
symbolicznych abstrak 
nych, np. liczb. operując z 
mi i symbolam Z, 
tworzy określone f 


zzar 


choć nie stanowią 
ta rzeczywistego, wyw 
kcje podobne do tyc 
wodują bodźce « 
żądanie zmysłó! 
go człowieka śro 
praca tego narządu 
zazwyczaj nie więc 
jest możliwa dzięki k 

reakcji chemicznych i[ 

elektrycznych. Działa I 

dzenie wolniej niż kom 

ale ma znacznie więk 

zyjniejszy zakre dział ga” 
Gdyby próbować zas 
ludzki tego typu 
skonstruowana prze 


wdzianka 


A bodajbyś ciuch 
z ,„Luxpolu” nosić musiał! 


Proponuję więc uniwersalne powiedzenie: 
„a bodajbyś ciuch z „„Luxpolu” nosić mu- 
siał”. Propozycja jest moim zdaniem nowo- 
czesna i racjonalna. Co najmniej z dwóch 
powodów. Po pierwsze: nowe powiedzenie 


” jest aktualne. Są jeszcze zakłady, których 


produkcja uzasadniać będzie umieszczenie 
ich w przysłowiu. Można sobie nawet wyo- 
brazić rywalizację jaka ogarnie czołowych 
producentów odzieży dla młodych. Być 
w przysłowiu to przecież reklama jaką trudno 
sobie nawet wymarzyć. Mam już dziś lide- 
rów, których wyroby gwarantują, że przez 
dłuższy czas nasze powiedzenie skrzyłoby się 
iskierkami celnego dowcipu. I sądząc potym 


co zalega na półkach sklepów, przysłowie 
mogłoby się zmieniać raz na tydzień. Ku 
zadowoleniu kupujących i chwale produ- 
centów. 


Po wtóre: ta nieustanna zmienność dałaby 
naszemu powiedzeniu istotną przewagę nad 
innymi przysłowiami, które po jakimś czasie 
stają się nudne i oklepane. A to, że każdy 
mógłby je sobie dowolnie modyfikować da- 
wałoby, trudne w tej chwili do przewidzenia, 
korzyści poznawcze i wychowawcze. 


Przyznaję sumiennie, że nie roszczę sobie 
praw autorskich do powyższego pomysłu. 
Dzielę je sprawiedliwie z zakładami ,,Lux- 


pol” ze Stargardu. To właśnie wyrób tej 
firmy tak pobudził moją wyobraźnię. Swój 
produkt stargardzka fabryka określiła nazwą 
— wdzianko chłopięce i oznaczyła symbolem 
32-0299. Wdzianko przeznaczone jest dla 
młodych ludzi w wieku od 11-18 lat. Ten 
uniwersalny strój wykonano ze sty łonu 
w barwach nie różniących się tylko od kolo 
rów ogólnie przyjętych dla ścierek kuchen- 
nych po długotrwałym okresie używania 
A więc mamy wdzianka ścierkowozzielone, 
ścierkowo-brązowe, ścierkowo-ceglaste 
i ścierkowo-granatowe. Bardzo „twarzowe 

szczególnie dla młodych ludzi w wieku od 11 
dą 18 lat. Wyrób — jak informuje stempel na 
metce — został uznany za artykuł pierwszej 
jakości i w związku z tym cenę ustalono na 
230 zł. 


Obserwowalem reakcję klientów, zy 
oglądali te wdzianka, Komentarzy w trosce Ą 
0 dobre imię producenta nie będę przytaczał. 


Jako że krytyka musi być konstruktywna 
chciałbym zaproponować aby projektanci 


którzy 


szkoły 
przerwy 
chodzić. 
nie danych 


stylonowe 
wietrza, W * 
z kolei 
się we 


sensu 


orientuję 

jest specja 

gantów ża 

Wcale nie U 
jejszya 


„gjważm 
naj lo gdy 


Polskiego 
j się nie lada 
y z sekretarzem 
inż. Zenonem 


| pęcowe$0* 


jnie. Dorobiliście 


—3 
gegło30 at istnienia spor- 
gó Hięć w motocrośsie — Je- 


(ARTING - SPORT 
LA WSZYSTKICH 


skich karcistach. Jakie jest pańskie zdanie 
na temat tych ostatnich? 


— Z roku na rok wzrastają umiejęt- 
ności kierowców naszego okręgu. Ale 
najbardziej może cieszyć fakt, że ma- 
my coraz więcej zawodników. W sa- 
mym tylko okręgu szczecińskim po- 
wstało ostatnio pięć nowych klubów 
i to w małych miejscowościach, takich 
jak: Chojna, Lipiany, Police... Mó- 
wiąc klub, mam także na myśli tory 
wyścigowe, garaże i warsztaty. Głów- 
ną potęgą kartingowego sportu są — 
co tu mówić — szkoły samochodowe. 
Kart jest przecież miniaturą dużego 


pojazdu, posiada takie sam! E 
nia jak „dorosły” samochód,. rę 


- Co zlego wynika? 

- Sprawa jest prosta. Pierwsze godziny 
nauki jazdy samochodem mogą być zastą: 
Plone przy pomocy karta. Jego eksploata- 
cja jest znacznie tańsza od użytkowania do 
tych celów nawet najmniejszego fiata 
Dzięki kartom istnieje też możliwość lą- 
czenia rywalizacji sportowej ze sztuką sa- 
modzielnej budowy wózka. To z kolei po* 
zwala młodzieży poznać zasady działania 
niemal wszystkich mechanizmów samo: 
chodu. 

- Czy uważa Pan, że młodzież sama 
może konstruować nadające się do nauki 
jazdy, a nawet wyścigów karty? 


- Dlaczego nie, uczniowie Zespołu 
Szkół Samochodowych w  Szczecdnie, 
w oparciu o gotową dokumentację, przy* 
stąpili do budowy pojazdów To samo robi 
się już od dawna w Koszalinie a także 
Toruniu, Oleśnicy... Borykamy się, co 
prawda, ze zdobyciem odpowiednich ma- 
teriałów i opon, ale wkrótce rozwiążemy 
chyba i ten problem 

Mówil Pan też, że karting doskonali 
refleks, uczy jazdy w poślizgu kontrolowa 
nym, szybkiego i bezpiecznego pokony 
wani krzywizn itp. A więc przyszli posiada 
cze normalnych samochodów mogą nabyć 
tak potrzebne później umiejętności. Czy 
wszyścy zawodnicy jeżdżą na jednym typie 
„wózka”. 

- W chwili obecnej najbardziej popu= 


gy świata 
młodych 


- die z zapowiedzią — ostatni 
zaego włóczkowego serialu. Oba- 
;tapyaiektóre z Was - szczególnie te, 

nbótkami na drutach i szydełkiem 
i nie mają zamiaru również 
Ki zynować - czują się już mocno 
aezesam więc i na zakończenie 


at adjęć jest pokazana cała grupa 
tt włóczkowych ludzików — ma- 
st, w z włóczki stało się tak mod- 

niejsze maskotki też są ż włóczki. 
2 fze? Podpowiadam ten pomysł 
ch się „Mikołajków”, a potem 
ło być świetny prezent dla 


Mi, nawet dla chłopaka. Może te 
kn unę 


szych jet na zdjęciach kilka 

> szali - i rękawiczck. 
i izednym palcami (to trudna robo- 
męcjy, m Paloem. Szaliki są bardzo 
dni kzkowo zakończone jeszcze 
tędziami, Mogą być równie 
jakiw pasy. Jeśli w pasy, to 


ci - od 2-centyme- 
szerokich. 


h kawałków: grana- 


rzec! 
„wałek, to był niby 


towy, Żi 
jeden pa5» ale jal 
st prosta, z Wywiianym Ja 
ką czapkę nosi się nasunię- 
więc nowego, prZeź 
me. Ktonielubi 
1 w tym po 


Większość czapek de 
wierzch mankietem NE 
tą głęboko na czoło. ŻW 
poprzednie zimy nosiło Się 
tak na czoło aż 
prostu nietaónh 
|kowego kapel 
u ą bardzo» 


nitka nie jest najgru 
nie, potrójnie pocz 
często są komplet SI: z 
E cz 

ki — są od czape 2 6 
ie kilkakrotnie szyję» zawiąz kęe Ea 
ses można by Się W zach 

s k ylowo je$ 

bee zdusić! Uwaga; bardzo RER 
RE ia (lub nawet więcej) różni 

jć na raży 
p RIUSZKA 


PRO ań 


POPE OKROOJEOT IE ZET 


tączy on niem 
szych kat 
otrzymują 


wych 
powiedziałem ią e. 

rom0 karingie zaj mow afr 

będzie około 19 tysiący w 


to możliwe! 


uczniowie 


nawet 1zasd na 
dsiał pan (warz 
ją zawodom 
ach szczech 


Jest 
liczby. Wk 
grających * 
w ram 


Oczywiście 
rwiąkazenie tej 
chłopców przywł 
jakle zorganizowalińmy 


„Świata Młodych” Podobe 
ieli o własnym pojeździe 
w kraju dziesiątki tysięcy Tej zer iwa 
wolno zmarnować. Ostatnie decyzi 


ą- 
szych władz pozwalają optymiatyczne po 
trzeć w przyszłość A skoro będzie m 


wość, narodzi się I wyczyn 


ńskiego święta 
nych im marzyć 


za rozmowę. życzymy dar 
owaniu tej na|- 
rów motoro- 


Dziękujemy 
Iszych osiągnięć w propag 
młodszej dyscypliny *po 
wych 


Rozmawiał: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. W. Sztander 


ZZ CCA 


Konkurs Recytatorski Przyjaźni i Braterstwa 


W ostatnich dniach października 
odbyły się w Koszalinie central- 
ne eliminacje VII Ogólnopolskiego Kon- 
kursu Recytatorskiego Przyjaźni i Brater- 
stwa. Zainaugurowały one Koszalińskie 
Dni Przyjaźni i Braterstwa z Krajem Rad. 
W eliminacjach szkolnych konkursu 
recytatorskiego wzięło udział ponad 25 
tys. uczniów szkół średnich. Tę giganty- 
czną imprezę kulturalną, której zada- 
niem jest popularyzacja najcenniej- 
szych utworów literatury polskiej i ra- 
dzieckiej są: TPPR, ZHP oraz Ministers- 
two Oświaty i Wychowania. Do elimina- 
cji wojewódzkich przeprowadzonych 
podczas wakacji zimowych przystąpiło 
ponad 1500 uczniów. Najlepsi uczestni- 
czyli w Harcerskim Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach. 


Do finału w Koszalinie stanęło 22 młodych 
recytatorów. Kilkuosobowemu jury prze- 
wodniczył kierownik katedry filologii ukraiń- 
skiej Uniwersytetu Warszawskiego, doc. dr 
Florian Nieuważny. Wśród jurorów zasiadali 
między innymi - przedstawicielka Rozgłośni 
Harcerskiej oraz znana aktorka — p, Pola Ra- 
ksa. Honorowym członkiem jury był białoru- 
ski poeta, reprezentujący pisarzy radzieckich 
- Roman Tromola. Najważniejsza jednak na 
tym spotkaniu była poezja. Młodzi recytato- 
rzy prezentowali niełatwe utwory, starannie 
dobrane, co dobrze świadczy o ich literackich 
zainteresowaniach. Podkreślali to jurorzy 
podczas uroczystego rozdania nagród. A we- 
rdykt ich brzmiał: siódemka najlepszych po- 
jedzie na wycieczkę do Związku Radzieckie- 


Finał Ogólnopolskiego Konkursu Recytatorskiego odbywa się tradycyj 
biblioteki wojewódzkiej w czasie eliminacji konkursowych o 9 pie co dwa lata w Koszalinie. Na zdjęciu sat 
a 


Fot. R. Broniarek 


GODZINY 
Z 
POEZJĄ 


go, ośmioro otrzyma samowary, pozostali — 
dyplomy uczestnictwa w finale. 


ZA KULTURĘ SŁOWA 


- Kocham poezję — powiedziała Aleksan- 
dra Muras, siedemnastoletnia uczennica LO 
im. Mikołaja Kopernika w Grajewie. — Lubię 
ciche godziny o zmierzchu, spędzone samot- 
nie nad tomikami wierszy. Najbardziej z pol 
skich poetów cenię — Gałczyńskiego; uwa- 
żam, że w jego utworach można znależć 
wszystko, co w życiu cieszy i smuci 


Bliski kontakt z poezją I w ogóle literaturą 
nawiązałam dość wcześnie, w rodzinnym do- 
mu Mój ojciec gromadzi książki, mamy dużą 
bibliotekę, z której korzystają wszystkie kole- 
żanki. Jak zresztą mogły nie wywrzeć wpływu 
na moje zainteresowanie poezją rodzinne za- 
duszkowe wieczory i czytane przez nas na 
głosy „Dziady” Adama Mickiewicza? Mieliś 
my w domu taką tradycję j 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


wierz Być dla nas ca waze zera góż 
wiąże SĘ Z POÓSZMĄ CZEZEJ EZTYSENCJJ. 
SE [EST 17 WIĘC PyOŁO SĘrZMZ ESIETYŃE, HOŃ 
tk by sę wyćzwzć mogi; zz pierwszy rzeń 
cha. To, że zieleń osiedlowa czy też yz 
FAFŁOWEZO ZZCŻNJETY | OEM ŁONSET- 
wujemy c2 ogół bardzo Źle, jest jak szÓze 
min. Wynikiecy NKIEZO OGREZO POZIE 


z płaszczyzny Gbsiznej trzwniczkiem. Sz 
w nim wydzielone, nzichętniej prostokzt- 
ne grządki na róże i krzyżwiące się ze sobą 
pod kątem prostym ścieżki. 


Dr Maciej Lumizk ca ormiołogiczrym 


SYSIĘGZA 
Usiwerrytet |zzjedkońsii w Krzkowie z oćzizłem mzszych 


wasi i nz przesirzeriach między nimi ro- 


DrMLL.: Na pewno tak. Przecież jeszcze 
do niedawna i budownictwo nasze miało 
charskier bezsensownie pałacowy — na 
szczęście szybko się z tego wycoćzkiśmy. 
Ale nadal robimy wszystko, zby teremy 
zielone - wokół jsż współczesnej zechitek- 
tury — przypominały wyfroterowane pań- 
skie salony wymagziące cizęjych zabiegów 
kcznej służby. W sprawach zieleni siedzi- 
my wciąż w nadętej estetyce dziewiętnas- 
tego wieku, kiedy to budowano sztuczne 
kolumny niczego ie podtrzymujące 
i ogromne fasady, za którymi nic się nie 
kryło. Najpilniejszym zadaniem jest więc 
zdobycie umiejętności konstruowania ze- 
społów przyrodniczych ekologicznie pra- 
wńdłowych. Wiąże się to jednak z zasadni- 
| czą przebudową naszego psychicznego . 
nastawienia do tych spraw. Czas najwyższy 
| zacząć zauważać, iż to — co jest ekołogicz- 
l pas równocześnie ład- 
ne. Tylko że jęcie takiego punktu wi- 
dą M net SERRA pól: 
Ę u nas przekonań 
F _ się z nieznajomości przyrody... 


J.D.: To znaczy...? 


Dr M.L.: Istotą działalności rolnika jest 
nadal walka z naturą. Dla niego jest ona 
przeciwnikiem, który w każdej chwili mo- 
_ że zniszczyć jego uprawy. Działalność rol- 
EPewa zasadza się więc przede wszystkim 
na pieczołowitym chronieniu sztucznych 
_ upraw przed jnwazją roślin miejscowych, 
- niepożądanych. | jak na razie A 


| PSOE 


4) 


£ 


EE 


od 30 em do 1,50 m, wicie odmian, 
bardzo wytrzymała i dekoracyjna. 


Dr M.L.: — Zgadza się. No więc, gdy 
przyszedł moment ostateczny urządzenia 
Pota Mokotowskiego, to nzjpierw OCzy- 
wiście... wjechały spychacze i wyrwcły 
z korzeniami wszystko oprócz drzew! Na 
miejscu naturalnej roślinności założono 
trawniki i nieśmiertelne rzbztki z kwiztka- 
mi. Pretensjonalne tuje posadzone w miej- 
SCu zniszczonych krzewów — wymarzły 
pierwszej zimy. Zrobiono też oczywiście 
betonowe sadzawki, a ich połączenia są 
tak zaprojektowane, że nie zzpewnizią łą- 

i akwenami, 


Dr M.L.: Jeden hektar np. stawu połą- 
czony z drugim hektarem stawu spełnia 
sjokogicznie tale funkcje ek Góoy blo 
to nie dwa a cztery hektary wody. Mądrze 
działając można więc — nie powiększając 
samego terenu — zwiększyć jego pojem- 
ność ekologiczną. Ao się sk po zee. 


Dr ML: A jeszcze mech pan do 
tego doda. Żr jesz to stzw atsońctnie 
martwy: zw jednej roGirw. am jedne- 
go Dworzemz - ŁODZIE: wodna 

pustynia W tez sytuacji: pźało re mają 


Dr. BŁL: — Spróbnyczy. NO więc 
tzk_ Wszystko, co obecwe jest wyć 


nizłym, płaskim trzwnskiem zamieniz- 
my na take, przwdziwa take, tyle że 
zestzwioną z pieczołowice dobra- 

rych mieszanek trzw i kwiztów. Rosna 
tu pojedynczo dziewanny, duże łarry 


wisk naturalrrych. woda x dostepna 
ze wszystkich stron, dno może być 
wybetonowane — zby nie było prze- 
cieków — ale tego nie widać, góyż na 
beton położono warstwę torfu zmie- 
szanego z ziemią. Brzegi wyłożone 
kawałkami pni starych drzew, Corocz- 
nie i tak wycinanych w parkach W sta- 
wie rośnie trzcina, pałka wodna, tzta- 
rak, żółte grzżele, białe i czerwone 
grzybienie. Wszystko to żyje, przycią- 


ga owady, ptaki, małe gryzonie, płazy, 3 


dzie z przyroda, a nie przeciw niej, 
jest o wiele tańsze zarówno jako in- 


„westycja, jak i w użytkowaniu. 


J.D.: Marzenie za piękne, aby moż- 
na je było zrealizować... 


Dr M.L.: To nie marzenie. Ogiądziem to 
w parkach miast skandynawskich — 
w_ Sztokholmie, Lundzie, Kopenhadze. 
Tam szanuje się przyrodę i liczy koszty 
bezsensownego sprzeciwania się jej. 


Cięz śaisry re sts | 
————..... 


Bo tak pźachą skiąh 


Paweła Kowaca (CSRS 
SZENIE GNIAZDA”. Ot 
tego słuchowiska: : 
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Michał mi go przyn ESI, eS 
ma pasiekę. 
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jednym sznureczk:€ 


do Katowic 


= Podobała mi się ta robota - opowiada 
- Ktowie,czy„wcywilu” nie przenłosę ię 
do drogówki. Jakie oni tam mają teraz 
maszyny! Nie było latwo, ale wrałe nie 
czulkmy, że pracujemy w takim tempie 

Częstochowa - kiedyś przejazd przez [U 
miasto był udręką dla kierowców 4 minut 
trzeba było kręcić po wąskich uliczkach 
Dziś jedzie się przeszło trzy razy króce|. 
270-metrowa estakada, wiadukty, po 
dziemne przejścia, 70 km/godz. jast pręd- 
kością calkowicie bezpieczną Gdzienie 
gdzie widać jeszcze roboty = ostatnie pra 
ce porządkowe, zakładanie trawników, 
usuwanie zwałów ziemi, odnawianie bu- 
dynków. Częstochowska trasa 4rednicowa 
- tak jak niegdyś Wisłostrada „odstoniłw” 
nowe fragmenty miasta, zdopingowała do 
ich uporządkowania. Znów zaglądam do 
notatek: wyburzono przeszło 150 budyn= 
ków | 7 zakładów pracy. Ponad 450 rodzin 
przeniesiono do nowych mieszkań. Za kil- 
ka miesięcy otoczenie 12-kilometrowej 
trasy średnicowej zmieni się całkowice. 
W zagospodarowaniu pomogą załogi 


nim jeszcze powstala. Opis 

; a 
„wano budowę niczym słynną a wiać 
7 czasem przywy kli do nieustannych 
j ekip operatorów. Przestali ną nich 


nia, łagodne zakręty, sz R 
. „szeroko. Gdzi 

stu czterdziestu na godzinę ŻY z: RY 
pęd samochodu podobnie jak ZE 
ce” na normalnej szosie. Se: 

„Oglądam się za siebie, Biało-| 
Citroen DS-21 z warsz: 
dosłownie „pożera” d 
głość. 

- Niektórzy nie wyt je 

j rzymują - śmieje si 
kierowca. - Ten ma chyba ZBP ęćd. AA 
siąt na liczniku, ale można się p R 
sek byle furmanka. AA 

i rzeczywiście, parę kilometró j 
niemal na środku drogi fura ada 


niebieski 
awską rejestracją 
zielącą nas odje- 


Nazwali mnie skarżypy!4 


ag Klakson — woźnica wolniutko zje- częstochowskich zakładów pracy 
e, pierwszy -  żdża na pobocze. Gdy go wyprzedzam Ostatni odcinek: Częstochowa-Katowi- W tym roku wybrano mnie prze 
-modernizowanej po prawej stronie widać czytelny R ce. Bodaj najtrudniejszy. Deszcz, ślisko wid samorządu klasowego: 
eś 5 lat. Była więc znak: zakaz wjazdu dla pojazdów ko Sprawdza się to, co mówił przed dwoma Z początku wszystko układała się 
adczalnym, Spraw- nych. Trudno go przeoczyć! godzinami kierowca pekaesu. Mnóstwo dobrze, ale dzisiaj, to 
ć rzęt. * Dojeżdżamy do Piotrkowa Trybunal samochodów. A trzeba jechać na światłach e klęskę. Na trzeciej lekcji mie- 
(Y: jednocześnie skiego, miasto pozostaje z boki dis Ę mijania. Niewiele widać - z trudem udało 14 matematykę: Nauczyciela nie 
s „ droga się nam wypatrzyć rowerzystę pedałujące- błoż Ke podczas przerwy poBeż 


p owici od Warszawy. 


dkstow Óc: b omija je szerokim łukiem. Na pasie zieleni 


stoi zgrabny monument, na nim napis; : 


o paru minutach 


20 beztrosko na nieoświetlonym rowerze. 
Ś mi, abym prz 


rowego „Piotrków Trybunalski — Częstoch tablicy zadania. Pr 
Częstochową i Piotr o- Trasa Czynu Żołnierskiego Śabdogcń a yecy zaczęli hałasować I chodzić 
Dziś właśnie E-16 to przez żołnierzy Ludowego Wojska Pol- klasie. kiedy moje uwagi nic O 
wPolsce. A cała skiego, robotników, majstrówi inżynierów mogły, kaza m dwóm chlop 3 


opuścić klasę. Wysz! 
chwili wrócili i dalej rozrabiali. Do- 


łączyli się do nich jeszcze jeden 
chlopiec i dziewczyna. Stwierdzili, 
że nie muszą mnie słuchać i że - 
jestem im niepotrzebna. Rozpłaka- 
łam się I wyszłam za drzwi. Zoba- 
czyła mnie jedna z nauczycielek, 
której opowiedziałam o klopotach 
z kolegami. Ci rozrabiający dostali 
dwójkę. Wszyscy stwierdzili, że jes= 
tem skarżypytą i przestali się do 
mnie odzywać. Jest mi bardzo przy” 
kro i chyba zrezygnuję z pełnionej 
funkcji. Poczekam jednak na listy 
czytelników ŚM, którzy może po- 
dadzą mi jakieś wyjście z tej trudnej 


sytuacji. Kala 


przedsiębiorstw 


komunikacyj 
3.1.1974-12.X.1976". cyjnych. 


"czawą a Katowicami to 
Mak szybkiego ruchu 
zdarzenia. 

TU ZACZYNA SIĘ NAJNOWOCZEŚ- 


NAWET TROCHĘ NIEJSZY ODCINEK E-16 


NUDNO... 


| ; 

jdonetrów za Jankami skręcamy 
| pużydrogowskaz: Piotrków Try- 
„Iokm, Częstochowa — 198 km, 
J,-173 km. Przed maską prosta 
«łu, Obok oddzielona pasem 
Jupjezdnia. 

sbędzie pasjonująca jazda- mó- 
a. - Nie trzeba specjalnie 
m" Nie ma ryzyka przy wy- 
Ot, nacisnąć „gaz” i jazda. 
wet irochę nudno. 
mi się, że jedziemy wolno - 
| x lanik, wskazówka waha się 
10 km/godz. A więc jednak 
= weczemy się ślimaczym 


Początkowo prace zaplanowano na 49 
miesięcy. Ale pierwszy samochód pojechał 
tą drogą już po siedemnastu. Zaglądam do 
notatek: każda jezdnia „najszybszej pol- 
skiej drogi”” ma dwa pasma ruchu. Do tego 
dochodzi pasmo postojowe z każdej stro- 
ny oraz pas zieleni pośrodku. Od czasu do 
czasu przejeżdża się pod wiaduktami o no- 
woczesnej, lekkiej konstrukcji. Zbudowa- 
no ich około 20. 

Drogę z Piotrkowa do Częstochowy 
przebudowywali żołnierze, Zrobili to caal- 
kowicie samodzielnie, korzystając z włas- 
nego sprzętu, kierowani przez wojsko- 
wych inżynierów Każdy kilometr nowej 
trasy —- a kosztował 21 mln złotych - 
przekonuje, że zdali ten egzamin na piąt- 
kę”. Do Częstochowy jest równo 84 km 


A lei żenie j. z 
zupelnie inne wrażenie jazdy Szukam książek o Ani 


|= Równa nawierzch- 


Ice 
nieg, e BOŚCiło pro- 
ora a 3 Elżbietę 

niego Konkursu 


Zawiódł nas _ . 
pan profesor Bardini 


Rachunek jest więc prosty. Za te pieniadze 


my sę oczywi, ke zę a 
ść, poi > kiwaliśmy AE 
aa przypo ej szkole. Nat- 
BO Rae ż wi tów j anegdot 

j nasz 


ciekawszego na swole IO „yna kieszenie 
bilet wstępu kosztuje ę 
nastolatków 


zrobiono jednak sporo, aby można było 
jechać szy bko i bezpiecznie 
Zatrzymujemy się na leśnym parkingu 
obok ciężarówki PKS-u: — Szosa? — Pewnie, 
że dobra - odpowiada kierowca, gdy py- 
tam go o wrażenia z jazdy po E-16: - Mnie 
się po prostu lepiej, bezpieczniej I szybciej 
pracuje. Ale ja lubię też ponarzekać. Nocą 
trzeba jeździć na światłach mijania, a ruch 
jest bardzo duży. Po godzinie takiego wy- 
trzeszczania oczu człow iek ma dość. Przy- 
dałyby się jakieś siatki, aby rozpraszać sil- 


Przejazd z Warszawy do Katowic zajął 
nam po obliczeniu czasu na postoje około 
3,5 godziny. Starą trasą jazda trwałaby co 
najmniej o godzinę dłużej. A trasą jeżdżą 
codziennie setki ciężarówek. Każda z nich 
zarabia te kilkadziesiąt minut, pali mniej 
paliwa, jest eksploatowana w bezpiecznie- 
jszych warunkach. To tylko te najłatwiej 
rzucające się w oczy korzyści, jakie przy- 
niosły 4 miliardy złotych zainwestowane 
w przebudowę E-16. 

A już niedługo z Warszawy do Katowic 
jeździć się będzie jeszcze wygodniej. 


Od dawna poszukuję czterech 
książek napisanych przez LM. Mo- 
ntgomery pt.: „Ania z Zielonego 
Wzgórza”, „Ania z Avonlea”, „Ania 
na uniwersytecie” i „Wymarzony 
dom Ani”. Chętnie wymienię je na 


książki historyczne i przygodowe. 
Skontaktujcie się ze mną! 


Anna Borkowska, - 
ul. Sokólska 57/1, 16-120 Krynki 


OD REDAKCJI: Uwaga dziew- 
częta i chłopcy, którzy zgłosili 


e światło reflektorów - 
ne św W ciągu trzech lat E-16 obrośnie gęstą się na hasło „Przyjaźń”'! 
siecią parkingów, restauracji, stacji benzy- łamy Wam listy od kol. łą 


ZBLIŻAMY SIĘ DO CZĘSTOCHOWY 


Po lewej stronie nieco za linią płowo- 


nowych rozmieszczonych co 50 km, punk- 
tów technicznej obsługi samochodów. Co 


Związku Radzieckiego, które 
nadeszły do naszej redakcji 


ś ch je- _ dwa kilometry zainstalowane zost l az ez Główną 
brązowych poboczy, nie DY f [I Tedziano |eczczE e rzeka 
szcze trawą, widać bazę sprzętu drogowe- fony. Na E-16 nie powiedziano jeszcze Kwatei ZHP Lic LA na 
s 1 akby w wojskowym — ostatniego słowa. A R to,że 


go. Maszyny stoją | 0 
ordynku Tam właśnie nasz samochód za- 


trzymuje żołnierz. Dostał przepustkę, za- 
biera się z nami do Częstochowy. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Szymański 


RZA 


W 


żaden z tych listów nii 
nie bez odpowiedzi. Życzymy 
milej korespondencji: 


TELEWIZJA WTOREK PIĄTEK PONIEDZIAŁEK 
Mż rea: TELEWIZJA MŁO  17,00„Po harcersku mmaczylepiej”, 11.00-11.20 pr I „W taneornym 
DYGH: - O dojazdach | 2 
NIEDZIELA <zasti wolnego od nauki 1100-1120 pr, TV „Buezerte 0 tnt 
0 TNA ŚRODA RADIO HBO 420/ pr IV „Zatwńerymy?” 
Klub - Pracownia Płastycz. Pr mod. s cyklu 1 O PT: 
na - Film „Żartzpiaste 17,00 „Jak to w klasie": — Nauka krzys i 0 REA > 
liny” — Flm zsecii „Donia” pt. „Bitwa może być przygodą — reportaż NIEDZIELA AS = Kit poligłotów - 
0 podwórko”. szkoły w Puławach - Jak się uczyć - - rormawłamy - 7a: 
AŻ 7 płerwszokiasistów __ 10.00-11.00 fY. [V Koncert „Słucha Pty apotowa, - „Z nikim” ode. 10 
- „Sport i A 1730 Decvzue r. NOBO ciebie wyc pow. Georgija Donallowa 
Gmi taraparóm w 1400-1345 Teatr Klasyki dla Mło- WTOREK 
PONIEDZIAŁEK dzieży „Ralladyna” — dramat Julkr- EPA ra 
17.00 ZWIERZYNIEC: — Jak wypłąda. CZWARTEK 1800-1848 ©. M „Poruszania wach mego listu" (jęz. połskidiaki 


GĄZLETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


Skowroński, grupy Stress i Heam - obec- 
nie profesjonaliści. Czy dołączą do nich 
tegoroczni zdobywcy Złotych, Srebrnych 
i Brązowych Kameleonów? Zespołom suk- 
cesów nie wróżę, natomiast z uwagą będę 
Śledził poczynania estradowe Elżbiety Ku- 
czyńskiej (Złoty Kameleon w kategorii so- 
listów), Ewy Możdzierz (nagroda dzienni- 
karzy i Redakcji Muzycznej Programów 
dla Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia — 
zaproszenie na sesję nagraniową) i — także 
nagrodzonych — gitarzystów z zespołu 
„Bez tajemnic”. Gitarzystów przyjechało 
do Jarocina chyba ponad 50! Prawdziwy 
zlot fanatyków tego instrumentu. Zgoda 


JAROCIN 76 


anim podzielę się z wami wrażeniami 

z Wielkopolskich Rytmów Młodych, 
organizowanych od siedmiu lat w Jaroci- 
nie, krótko o samym mieście, które przy 
najbliższej okazji radzę odwiedzić. W za- 
bytkowym budynku „,Skarbczyka”, sta- 
nowiącego pozostałość dawnego zamku, 
mieści się Muzeum Regionalne. Aktualna 
ekspozycja pt. „„Przeszłość Ziemi Jarociń- 
skiej” ukazuje dzieje tego regionu od cza- 
sów prehistorycznych do roku 1945. Zgro- 
madzono m.in. kamienne, brązowe i meta- 
lowe narzędzia pracy, ozdoby i elementy 
uzbrojenia, bogato zdobioną ceramikę, 
stroje ludowe, kolekcję czepców tiulo- 
wych, instrumenty ludowe — bardzo stare 
dudy, rzeźby, no i przede wszystkim słyn- 
ne hafty snutkowe, t.zw. snutki golińskie. 
Działają w Jarocinie: Zespół Pieśni i Tań- 
ca, Kapela Dudziarzy, założona przez 
Franciszka Szymkowiaka — konstruktora 
tychże instrumentów, liczący sobie 85 lat 
Chór Mieszany im. jego twórcy, tutejszego 
stolarza Barwickiego. 5 listopada oddano 

do użytku Miejski Dom Kultury... 


Właśnie w sali widowiskowej Miejskie- 
go Domu Kultury odbył się koncert laure- 
atów VII Wielkopolskich Rytmów Mło- 
dych. Przypomnę, że debiutowali na tej 
imprezie Małgorzata Bratek, Wojciech 


na gitary, ale... Rozmawiałem z uczestni- 
kami Rytmów zaraz po przesłuchaniach 
konkursowych; sugerowałem, aby zainte- 
resowali się także innymi instrumentami — 
trąbką, puzonem, saksofonem, fletem, 
przekonywałem, że wprowadzenie do ze- 
społu choćby jednego z tych instrumentów 
wzbogaca jego brzmienie. Czy posłuchali 
moich rad — nie wiem. Cieszyłem się jed- 
nak widzac ich na koncercie świetnie 


w) 
11,00-11,30 pr. (V „Oni zostali w kra 
ju." (łęz. pol. dla H he.) 


brzmiącej poznańskiej grupy Ergo Band 
(brawa dla organizatorów za imprezy to- 
warzyszące, oczywiście nie tylko) grającej 
właśnie z „„dęciakami”. Kolejna sprawa: 
umiar w nagłośnieniu. Trzeba pamiętać, 
gdzie się gra (wielkość sali, akustyka), dla 
kogo (do tańca, czy do słuchania) i tak 
wyregulować moc wzmacniaczy, aby moż- 
na było nie tylko widzieć, ale także sły- 
szeć wokalistę. W Jarocinie panowie gita- 
rzyści nie oszczędzali wzmacniaczy, co 
przecież świadczyło li tylko o ich muzy: 
nej niedojrzałości. Przykład - zespół ,„An- 
trakt” z Poznania; Instrumentaliści robili 
wszytko, aby zagłuszyć wokalistów. Sztu- 
ka się udała... W rezultacie zespół, który 
mógł zdobyć nawet jedną z głównych na- 
gród, wrócił do Poznania „,na tarczy”... 

W tym roku po raz pierwszy dopuszczo- 
no do głosu prezenterów dyskotek, dając 
każdemu z nich 20 minut czasu na zapre- 
zentowanie swojego programu. Jury przy- 
znało trzy równorzędne nagrody, uznając 
pomysł wprowadzenia Konkursu Prezen- 
terów za wzbogacenie modelu artystyczno- 
programowego Rytmów Młodych, zaleca- 
jąc jednocześnie „poświęcenie szczególnej 
uwagi sprawie zindywidualizowania 
proponowanych programów, wzboga- 
cenia ich dramaturgii i koncepcji artysty- 
cznej oraz zwrócenie większej uwagi na 
stronę fonetyczną wypowiedzi”. To wszy- 
stko z Jarocina... 


Zdobywcy Złotego Kameleona zespół „Hades” z Wolsztyna 


ZNIKA GIZIEŚ SZNUR WOZÓW TAM WIEDZIE NAŚ 4 


WI-TA DZIEM 


WAD RO-SĄ HAL DRZEMIE MGŁA O 


TA- BOA JEST WCIENIU DRZEWNA NIEBIE, 


LĘ U-MILKMIE ŚPIEW JUŻ 


Fot. Wojciech Pietrzak 


ENDA 


Za górą dzień znika gdzieś, 
Sznur wozów tam wiedzie nas, 
A nocy cień 

Płoszy w dali łuny miast. 


Już tabor jest w cieniu drzew, 
Na niebie drży srebro gwiazd, 
Las nuci pieśń, 


DRzY SREBRO GWIAZD, LAS 
GWI — SKA ZGASŁ WFO - 


NU-CI PIEŚŃ 
KU0-WYM ŚKIE 


STAJA WOZY CYGAW GRA 
WRÓCI ECHO JESZCZE RAZ 


GI-TAR_ DŹWIĘK GWAR I 
G-TAR_DŹWI 


Stoją wozy, cygan gra. 

Ref: Cygan gra, pięknie gra, 
Czegóż nam więcej brak? 
Wokół śpiew, gitar dźwięk 


Gwar i śmiech,.. 


Wina woń niesie wiatr, 
Ogień w krąg cienie gna, 
W taką noc każdy z nas 
Tańczyć chce! 

Świt... Piaków chór wita dzień 


Nad rosą hal drzemie mgla, 

Omszały pień 

z trudem dźwiga grona par. 

Za chwilę umilknie śpiew, 

Już plomień ogniska zgasi, 

W porannym śnie 

Wróci echo jeszcze raz. 

Ref: A cygan gra, pięknie gra, 
Tańczy już wiele par, 


Wina woń niesie wiatr, 
Ogień w krąg cienie gna, 

Z mami tańcz! 

Z nami życie szybko mknie! 


1460-1420 pr. IV „Probiemy kon- 


fiktowe! człowiek = przyroda” (blo  - „Z nikim” ode. 12 
40 pr. ZAWSZE O PIĘT. 
NATU: -. „Poszukiwacze | $.ka” CZWARTEK 


11.00-11.20 pr 
lady. = „Z nikły” ode. 11 chód 


16,00 STUDIO SŁONECZNIK 


= Konia | koniki = Co w nutach paz (jąz. pół. dla ki. I Be w kraj 

szy = Sokolego Oka 15.00-16.40 pr. II ZAwszę 

Strzmi w 101 NASTEI. Zaproponuj | Pur 
wadi” - „Z niki” ode 1) 797% 

RODA 
- PIĄTEK 

11,00-11,20 pr [V „Moja rzeżba - 11.00-11.20 pe n Broń 

mój życiorys” ud. zcykłu„Kułtuwa”. — w układanką" (jqż poj ga, 7 

13,560-14,20 pe. IV „Szczerze o trud 1100-1130gr I Tory | 

nych sprawach” elolinif" sud. 7 cykiu Proj; 

15.00-15,40 pr. II ZAWSZE O PIĘT. 1500-1640 pr I ZAWSZE 0 ay 


T: razem będziemy: słuchać muzyki rosyjskiej: melodii 
ludowych, utworów Piotra Czajkowskiego, Modesta Muso- 


, Sergiusza Rachmaninowa, Sergiusza Prokofiewa | Ac2- 
ma Chaczaturiana. Krótko o każdym z nich. 


MODEST MUSORGSKI - samouk, ktory 
zrezygnował z kariery wojskowej i poświęcił się 
całkowicie muzyce. Niewątpliwie najwybitniej- 
szym jego dziełem jest opera „Borys Godu- 
now”, a dalej: „Noc na Łysej Górze”, drobne 
utwory fortepianowe m.in. bardzo znany cykl 
„Obrazki z wystawy”, no i pieśni: cykl „Izba 
dziecięca”, ,,Bez słońca”, ,,Pieśni i tańce śmier- 
ci”. Po śmierci „najbardziej rosyjskiego kompo- 
zytora” - mowa o Musorgskim — próbowano 
„poprawiać” jego dzieła, uznając je za niedosko- 
nale. Dopiero później poznano się na oryginal- 
ności jego sztuki. , 

PIOTRA CZAJKOWSKIEGO kojarzycie so- 
bie zapewne z Koncertem fortepianowym b- 
moll. Wprawdzie nie usłyszycie tego znanego 
dzieła, ale „,Smutna pieśń”, „,Piosenka neapoli- 
tańska” i „„Trojka” także powinny wam się po” 
dobać. Musorgski miał być wojskowym, 743 
Czajkowskiego rodzice chcieli widzieć prawnie 
kiem. I znów, podobnie jak to miało miejsce 


* w wypadku Musorgskiego, Czajkowski porzuca 


wyuczony zawód (skończył studia prawnicze 
w Petersburgu) i rozpoczyna studia muzyczne 
Słynne jego symfonie - I, zatytułowaną Zimowe 
marzenia. VI - Patetyczny, opery — „Dame 
Pikową”, „Eugeniusza Oniegina” i balety - „Je” 
zioro Łabędzie”, „„Śpiącą królewnę” i „Dziadka 
do orzechów” mają w swoich repertuarach zna- 
ne orkiestry i teatry operowe. 


Rozwiązanie zagadki muzycznej — 


i 

Padł kolejny rekord: otrzymaliśmy ponac 
uśmiechnęło się do: Krzysztofa Smołucha z Juymeń 
z Warszawy, którym wysylamy zdjęcia ABI autog 


NASTEJ"' - „Śladami 


11.00-11.25 pr. II „p, 
Dunaju" (geografia dla ki Vy) 


1360-1420 „Om rostali 


APRASZAMY DO FILHARMONI 


ch z pc 
500 kartek pocztowy 
Radymna, Doroty H 


bialego ętą 


0 obu stronach 


M „Tworzymy 4, 


; NOW. ** 
SERGIUSZ RACHMAN ół 


na carskiej gwardii 


Studiował w konserw 
i moskiewskim, 3 PO 
rozwijał działalność * 


ską. Był znakomitym p 
eł 


go, że wśród 
mują kompoz 
tepianu”, „id 

W każdy 
informację 
FIEWA 
od piątego 
walce, mać 
więcej około roku I 
bajkę symfoniczną pe” 
także balet „Roe graN=8 
* ARAM CHACZA A 
ca z szablami 


Czterdzieści st 


chodzenia» I 
dor armefś* 
folklo żański 


i azerbejd 


To B' 


Trójkąt magiczny jest jedną 
z najciekawszych figur magicz- 
nych. Jeden. z nich: przedsta- 
wiam wam na rysunku. Trzeba 
liczby od 1 do 9 — każdą używa- 
„jąc tylko raz — rozstawić w kół- 
kach na bokach. trójkąta tak, że- 
by suma liczb stojących wzdłuż 
każdego boku trójkąta była za- E 
wsze ta sama i suma kwadra- 
tów liczb z każdego boku trójką- 
ta również bała ta sama. 


jestjeszcze ważne to, 
s6 człowieka. Bar- 
| fakt, że poezja, 

ła w najwię- 
fascynuje 


bało misię, że mówili te 
odórodka, bez wykrzy- 
spokojnie. Była to 


SIENINA 


ISZENKI Do diagramu wpisz wyrazy o poda- 


nych znaczeniach, wstawiając do każ- 
dego pola sylabę odgadniętego sło- 
wa. Rozwiązanie wypisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat 
na, Gałczyńskiego, Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
jo, Cwietajewej, Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
A ah i radziec- 11" 
neepcja reżyser- 


tatorów odbył się 
ckim Teatrze Dramaty- 
lcznie zgromadzona 
rośli widzowie słu- 


go spektaklu nie Prawidłowe rozwiązania wezmą 
a at o faktu, jak poda- udział w losowaniu bonów książko 
torów deklamowa- wych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW. 


nę Piskna impreza mogła 
„MKO przeżyć artystycz- 
hkej adzy 0 literaturze 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) nie zadrzewio- 
ne miejsce w lesie, porośnięte trawą, 
2) rzekome bóstwo słowiańskie, 3) na 
głowie króla, 4) np. dopóty dzban wo* 


NA GRZYBOWIECKA 


gii, trzeci, inżynier elektronik jak sam 0 sobie myśliwca 

" pracy radarów, laserów i jakichś innych jesz- wszystkie 
anych instrumentów. 

r przyjął Tumbę przyjaźni 

li „Viking” wiedział o nim 


Przygody na Antarktyd: 


— on jeden chyba 
wszystko, znał 
„Chciałem cię 


—„to prawdzi i ść uścisnąć dłoń takie- : L kotem p 
hat. Sak przyjemność sozbe zówi ogłuszającym RET niego ludzi. I tą dławiącą wonią krwi 
ip omnienie chłop e a SzaR poczuł ciepło cych. spieszących ad ogromnym statkiem. Istne piekło. 
jak teraz ji aka wi -uci 
M Hz ak w eeg ko izba 
Sprowadziły cię tu do nas? biegłtu stad! Ito jak najszybci Gry brodacz, boss oprawiaczy wielorybów 
Przyjęciem Tumbo zapomniał, że przybooć wielki zwalisty NE Ko rozstawionych nogach popatrywał na niego 


, się przydał, 


ZIEMSKIE ZJAWISKO, 


"ZY DIABLICA W DŻINSACH 


jedz? SkadżeŚ 
powiedz! 1 do diabła od tego 7 5 RÓ 
a się do ję dziś ło? Myślałem, 
lego o „e zjawisko w P3r€ Ex Odc urowiała. — Co cię dzić ZĘ Ni Obie Z pakaaij eoże Przy jego Pomocy sk 
ego życiu jak nieziemskie zjawisko ie rz spurP' Je widać każdy Się myli: Nie tobie szarpać na nim s 
ciu na pokład statku-przetwórni. Na Szczęść” rządny chłop. 0a pytasz! To długa histore i ty byś pewnie z niej 
język. SI jd się ve, Nie mam teraz czasu, może on sam ci kiedyś 
nał ten pierwszy moment, bardzo niewiele Z SA słuchać będziesz z otwartą gębą. To nie byle kto. 
„oWaniu wieloryba, po tych w a opowie 
go załog 


cznej życzliwości jaką otoczyła 


mych przed wieków. Dziś 
-to trzeba koniecznie 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Oczywiście, nie rozwiążą te- 
go zadania ci, którzy w Abraka- 
dabrze pokonują dopiero labi- 
rynty. To. jest zadanie dla zaą- 


ostatni 


po kalei przesuwają dowol 
ne kamienie na dowolne 
pola, ale tylko w kiorunku 


oznaczonym strzałką. Ka = fy* 
mień może być przenoszo | 


wykonując 


ny przez dowolną ilość pól 
nawet ponad innym kamie 
niem lub kamieniami, a tak 


Kło odgadł niełatwe zresztą dzisiej 
sze zadania Abrakadabry, ten na pew 
no bez trudności, myląc się tylko raz, 
przejdzie labirynt z ołówkiem w ręce 
od kwiatka do doniczki. Kto tego nie 
potrafi dokonać, może mieć na osłodę 


Aa 
rz0= nie, 
Jet to bardzo zajmująca m ni na polu ) jakiś Ra, 
gra, wktóro| mogą wał ć 6 tam może |' tstni 
udział dwio osoby Na U Pań _„ chodzi lae: tej 
sunku Orzedawiai nuch gł RY, ruch 
br zk „doską” do grzo zrob Bp rać, jeśli 
można toż używać jod że z 1e4 
nego z pasów stoi żo stawiany Na polu zająty m v racuje na. Ale tego 
m, W polach D, FH znaj już przoz Inny kamień e gtom rue odpowie" 
ują sią kamionie. Grający kamienie Wygrywa [et zn już wam ni 


Stary kali narysował na 
asku w sowimogro zi i 

fak A że nie lubił nie robić bez 

powodu, więc wymyślił takie zada- 

nie, które natychmiast zadał 5wo- 

jemu matematykowi „Na każdym 


i niu jest piąć k" 
(kra ić w karqżkach dziewiąć 


piątki 
w krążkach na każdym pier 
wynosiła 257" M 
po rozum do głowy: 
wrócił ż gotowym 

buj pójść jego ślidem 


wansowanych. 


z KKA 


„Viking V s Z 
dobre chwile w życ! 


uch Ę 
SALCE hem, i hałasem krzyż 


epeszą ilna, natychmiast przekaza sząc się na 
iej słowa. Thor machnął tylko z lekceważenie koty smakiem. 1ą 6 tym wspaniałym nabytku — zwrócił się 
tej smarkatej wszystko jest pilne. To do jej — Z twojego gacaa o tym waszym nowym harpunniku, zrozu- 
dziewczyńskie bzdury, wiecznie to samo ' z prętensją do Angi nam jakiegoś chłopa na schwał. Taki by mi 
drzucac jć tyle dostarczacie wielorybów, 


średnic stanowi środek koła. 


kwiatkowy uśmiech. 


Ś ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY : 


ZNAJDŹ:ŚRODEK: rozwiążańia wytłumaczę przy pomocy rysunku. Wie- 
8 rzchołek kąta prostego trójkąta kreślarskiego musi zetknąć się z dowolnym 
punktem okręgu (w naszym wypadku jest to punkt €), wtedy odcinek 
łączący punkty D i E będzie stanowił średnicę koła; punkt przecięcia 


ROZETA SYLABOWA 


dę nosi, dopóki się ucho nie urwie, 5) 
Gdańska lub Biskajska, 6) sine zabar- 
wienie skóry wskutek niedostateczne- 
go utleniania krwi, 7) służy do polewa- 
nia święconą wodą, 8) mieszkanie żoł- 
nierzy, 9) kawy w młynku, zboża we 
młynie, 10) ziółko, ananas, 11) czło- 
wiek godny politowania, 12) strzeże 
porządku w krajach kapitalistycznych 


LEWOSKRĘTNIE 1) część twarzy, 2) 
wieczerza, 3) poniżej ud, 4) pamiętaj 
o jej ochronie, 5) kotara, 6) rośnie nad 
brzegami wód, 7) Polska. Filmowa, 8) 
stoi na łące po sianokosach, 9) ele- 
mieszalnika, 10) kara polegająca 
na ciężkiej pracy Przy wiosłowaniu na 
dawnych statkach żaglowych, 11 
sportowe zajęcie Malinowskiego, 12) 


płacony od wynagrodzenia 


ment 


II", los znów się na niego zawziął. Jakby za 
u trzeba było zawsze płacić gorzkimi. 
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oszołomiony tym co się wokół niego 
ujących się w powietrzu rozka- 


„arowych wind. tym tłumem biegną- 
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to i szym st 
Będą z niego ludzie, i w głowie? Iz do 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 106 
ze 125 nru „Świata Mło- 
dych” z dnia 16.10.1976 r 


Prawidłowe rozwiązanie: 
Brzozy są jak złote wodotryski. 
Zimno jest jak w ostatnim liście. 
Aslońce jest jak kto< bliski. który 
ziębnie i odchodzi. Lecą liscie... 


Bony książkowe wyłosowali: 
Hanna Adamczak - Sulechów. 
Urszula Gondek Sosnowiec, 
WODA CEA - Warszawa, Re 
nata Nieradka — Stalowa W: 
Adam Podgórski — Wrochaw, TR 
rzy Prymaka - Białystok, Dorota 
Przygórzewska — Poznań, Ewa 
Szczypior- Warszawa, Magdale- 
na Tomzińska — Grabówka, Bea- 
ta Zawiślak - Sułkowice. 
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OSOBISCIE NIE,ALE NA KRAŃCACH 
MIASTECZKA ZYJE PEWNĄ 
STARUSZKA, MOZE ONA ? 


| Nie wiedział, bo i skądże mógłby wiedzieć, że zdruzgotany 
| 7 nieszczęściem kapitan Evanson, wbrew logice, wbrew 
8 I =) zdrowemu rozsądkowi, wbrew współczuciu jakie dostrze- 
gał w oczach swoich podwładnych nie tracił wciąż jeszcze nadziei na 
odnalezienie córki, nie rezygnował z poszukiwań. Ludzie zjego załogi 
z powątpiewaniem kręcili głowami. Żaden z nich już nie wierzył, ale 
żaden nie ośmieliłby się okazać tego Staremu. Wszyscy za milczącą 
zgodą udawali, że jest jeszcze nadzieja, niejeden z nich wiedział, 
czym jest strata dziecka. Wspominali rozmaite wypadki cudownego 
ocalenia, niektórzy je nawet zmyślali. Tylko w ten sposób mogli 
dopomóc swemu kapitanowi. 


A on długie godziny spędzał w zasnutej kłębami fajkowego dymu 
kabinie. Wespół z nawigatorami siedział nad mapą prądów morskich 
południowego Atlantyku wpatrzony w zawiłe zygzaki, jak siecią 
pajęczą pokrywające zarysy oceanu. | według wskazań najdoświad- 
czeńszych specjalistów, tych wypróbowanych, którym tyle razy 
powierzał los swego statku, po wielu nieudanych próbach krążenia 
wokół miejsca katastrofy, wydał wreszcie rozkaz skierowania poszu- 
kiwań na wschód. Musiał wydać, działając bronił się przed rozpaczą. 


Bodajby nigdy tego nie uczynił! Skąd mógł wiedzieć domyślać się, 
przewidzieć, że jakiś kapryśny prąd w tym bezlitosnym morzu 
nieprzerwanym dryfem znosi tymczasem tratwę wciąż dalej i dalej 
od „Vikinga”, w przeciwnym kierunku, na zachód. Że dwukrotnie już 
ceiegą był blisko, bardzo blisko zaginionej córki. A on o tym nie wie- 
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RZECZYWIŚCIE JEST TO CIEKAWE 
| GODNE NASZEJ UWAGI ZAGADNIENIE .. 
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DZIELNI MŁODZIEŃCY, ZA SIEDMIOMA GqOPAMI 
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|CZEIGODN ALE DROGA DO NIEGO TRUDNA 
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— Jak tylko wzejdzie słońce odnajdą nas z pewnością — pocieszał 
Tumbo Karen. Trzęsła się jak w febrze z zimna i strachu. — Najważniej- 
sze, że pani szukają, zawrócą. — Starał się swemu głosowi nadać 
pewność. Wmówić w nią to, w co sam już nie wierzył. Wiedział, że to 


nie dla niego kapitan Evanson uruchomił z pewnością całą flotę 
wielorybniczą, że niebo i ziemię poruszy, ale nie to było ważne. 


J 


Teraz kiedy zawiódł radar, Tumbo całą nadzieję pokładał w har- 
punnikach z myśliwców. Taki Angus na przykład z „Wikinga VII" 
widział w nocy jak kot a zawzięty był i uparty. 

— Pić, pić — powtarzała coraz słabiej, coraz ciszej Karen. Zmogło ją 
wyczerpanie. „To i lepiej. Jak zaśnie, nie będzie czuc pragnienia” — 


pomyślał. Sam gardło miał wy 4 o , 
te powieki piekły nieznośnie niew + ok 
niającą go sennością Nicz 
wiedział że nie ma prawa zan 
na horyzoncie pomocy , 
— Na horyzoncie? Teraz of" 
z tego, że unoszony na tratw V 
kiedy patrzył z góry, Z pokładu 
bruzda wodna wydaje się gora k 
lada moment może zamkn e 
Zielonkawy magiczny promien 2. ; 
ciemniejszym konturem! kaz je nógł 
powierzchnię wody. Ich więc ©" 
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Tęskną myślą Tumbo pouei: t p 
„Vikinga”. Większa była ch o nl hąt 
ciepła, bezpieczna Wymykał 5 
potrzebowała 
Cztery radary, 
jednocześnie wachtę dzień ró 
rozmawiał tylko z myśliwca! 
meldunki. Bywało, że 
wobec złej pogody, U'U 
na taśmie muzyką Drug! 
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